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Nastroje pokojowe w Niemczech
Om. ulane sa snosooy zwyciężenia Ang ji na zasadz.e doświadczeń

ubiegłej wojny
ą, że mogą ofie otrzymać za* i dry lotnicze będą mogły być 

danie zdobycia bćizy dla samo- rzucone w decydującym momen 
lotów, z której następnie eska-1 cie walki

BERLIN (PAT). —  „Bórsen 
Ztg." powołując się na doświaJ 
czeuia z okresu wojny świato­
wej występuje z tezą, że rywa- 
1'zacja m ędzy armią lądową a 
flotą niemiecką spowudowała 
zaniedbanie najpilniejszego na­
kazu strategji, jakim pcwuiiM 
było być zaatakowania Anglji 
cd strony morza.

Należało to przygotować je­
szcze przed wojną w pizewidy- 
waniu przyłączenia się Anglji 
do koalicji antyniemieckiej. 
Przeoczenie tego powinno stać 
Się ostrzeżeniem na przyszłość, 
gdy sprawa naczelnego dowód? 
twa sil zbrojnych Rzeszy stanie 
się jeszcze trudniejszą, w^bec 
wystąpienia obok armji lądowej 
i floty nowego wielkiego czyn­
nika, a mianowicie lotnictwa wo 
jennego.

Armja lądowa i flota wojen­
na, pisze dziennik, muszą już w 
czasie pokoju osw oi: się z my-

Co m i w a W osi?
O rozmowach 

nc elsko - francush.cfi
RZYM (PAT). —  Ogłoszono 

tu uasiępuiacy komunikat:
„Miarodajne kola włoskie śle 

dziły z wielką uw agą rozmowy 
które toczyły się ostatnio w Lon 
dynie pomiędzy rządem francu- 
s.; m i angielskim.

Kola te z sympaiją zapatrują 
s\ę na całokształt deklaracji 
końcowej wspomnianych roz­
mów i sądzą, że mieści się w 
niej możliwość porozumienia z 
Niemcami oraz początek okresu 
współpracy pomiędzy mocar­
stwami zainteresowanemL

Co się zaś tyczy lotniczego 
paktu wzaiemnej pomocy, sta­
nowisko W łoch zostanie nmba- 
v, em ustalone w sensie przystą- 
F enia doń w zasadz.e, z zastrze 
żeniem wzięci pod uwagę spe- 
c.alnej sytuacji IX loch w sto- 
suuku do W. Brytanji i naod- 
wrót.

Miarodajne kola włoskie przy 
jęły z zadowoleniem do wiado­
mości stanowisko, zajęte przez 
W  Brytanję wobec niepodległo 
s:i austrjackiej.

Ku trt uen. Fem a
BUDAPESZT (PAT). -  Putlc i j ty -  

lerji rh. J Bema ob ch od -'ł dziś i wię- 
t j  pułkow e i rocznicę Dilwy pod Pi-

W  godzinach Drzedpołudn'owych ze 
brali eię pod pomnikiem Bema ofi­
cerow ie putku oraz liczna publicz- 
rość. D ow ódca putku, ptL Magasha- 
zi, złożył u stóp pomnika wieniec o- 
raz przem ówił, podkreślając że wal­
czący o wolność w “.848 r. gen. ni 
pozostanie dla W ęjrów  na zowsze 
symbolem wodza i braterstwa polsko- 
w ęs erskiego.

Na zakończenie uroczystości kom- 
panja honorowa przedefilowała przed 
pomniluerr

(O M m ctfłysKnnia Mcrzo
W  stolicy odbyło s e szereg obchodów

Wczoraj z okazji 15-lecia od­
zyskania przez Polskę dostępu 
do morza oddział stołeczny Li­
gi Morskiej i Kolcnjalnej urzą­
dził szereg obchodów.

156 świadków przesłuchał sad
w  proces e o zabóisłwo synka L fdberknć

FLF.MINGTON (PAT). —  W . płk. Lindbergba. I W  poniedziałek ruzooczną słę
dniu wczorajszym sąd zakoń- Ogółem sąd przesłuchał 103 I mowy prokuratora i obrońców, 
czył przesłuchiwanie świadków. I świadków oskt rżenie i 53 świad W yrok spodziewany jest we 
Ostatnia zeznawała teściowa I ków obrony. wtorek.

30 oskarżonych w aferach Stawiskiego
Przeo Stadem stara deoutow ani, adwokat, nwaj redaktorzy

PARYŻ, (PAT). Sędzia śled­
czy zakończył dochodzenie w 
kilku spiawach, związanych z 
aferą Stawiskiego i przesłał 
akta prokuratorowi z wnio­
skiem o  pociągnięcie do odpo­
wiedzialności 30 osób za oszu- 
Siwa, nadużycie zaufania i sprze 
nrewierzenie grosza publiczne­
go. Chodzi tu o sprawy zakła­

du zastawniczego w Bayonne, 
takiego samego zakładu w Or­
leanie, wreszcie zakłaaów Ale- 
xa. Niezakuńczonyoh jest jesz­
cze kilka innych spraw, a m. ifl- 
afera kasy autonomicznej do fi 
nansowania wielkich robot,

Z pośród oskarżonych 30 u- 
sób pizebywają w więzieniu 
deputowani: Bonnaure i Carat,

redaktorzy Dubarry, Darius, 
adwokat Gibaud-Ribaud, żona 
oszusta Arlette Simon, Conen, 
Romagninc, Tissier, Desbros- 
ses, Faraulle i Digoin. Reszta 
odpowiadać będzie z wolnej 
stopy.

Trzech oskarżonych zmarło 
są to Stawiski, Maingaurd i 
Blanchard.

Przyprawione brody i farbowane włosy
maskowały kurierów emigrantów do socialistów w W itaniu

WIEDEŃ (PAT) —  Policja 
w'edeńska wpadła na trop nie­
legalne) jocjal-demokraitycmt, 
służby kurierskiej która utrzy­
mywała kontakt pomiędzy zbie­
głymi z Austrii socjaldem okra­

tycznymi przywódcami przeby 
wającymi obecnie w brnie, a. ich 
towarzyszami p a ry  mymi w 
Wiedniu. Dokonano przytem 
licznych aresztowań.

Wśród aresztowanycl było 
wiele osob, które w przebraniu 
lub pr*y pomocy pi wyprawia­
nych bród i ta-bowanvch w ło­
sów starały się zmylić czujność 
policjL

Wystąpienie opozycyjne w Sowietach
Porlrely i łilm y z  Trotkim i Zinowjc-Ji em

MOSKWA, (PAT), Prasa do 
nosi o nowych wypadkach w y­
stąpień opozycyjnych na pro­
wincji.

W wielkich zakładach meta­
lurgicznych w Tule rozpow­
szechniano albumy z portreta­
mi Trockiego i Ziuowiewa. 
przyczem „P-awda" dwie do

zrozumienia, że robiono to „z  
czyjegoś polecenia". Albumy te 
nadesłał z Moskwy wysoki 
funkcjonarjusz związków zawo 
dowych Biełow.

W  mieście Jarosławiu na a- 
kademji żałobnej u a cześć Le­
nina odczytano artykuł pióra 
Zinowjewa.

W szeregu kin w Rostowie 
naJ Donem wyświetlane w os­
tatnich tygodniach film p t. 
„Ciprwone diablęta", gloryfiku 
jący Trockiego. Łyfy to now-! 
ItopK filmu, sporządzone w. Ty 
flisie pomimo, $e cenzura so­
wiecka kazała scenv z Troę- 

| kim usunąć jeszcze w r. 1933.

Europa pod śnieżnym całunem
Lczn ym  o sa .o m  górskim, odi.ętym  od świata, grozi głód

Z różnych krajów europej­
skich donoszą o. obfvivch śnie­
gach, które niezmiernie utrud­
niają komunikację, a w niektó­
rych okolicach nawet unemoż- 
liwiają ją całkowicie.

Na Morawach w Czechosło­
wacji, od kilku dni nie ustają za 
miecie, śnieg grubemi warstwa­
mi zaległ na szopach. Autobusy 
przestały kursować, niektóre u- 
grzęzły w zaspach śnieżnych.

Nad Mediolanem we W ło­
szech przeszła burza śnieżna, za 
sypując miasto grubą warvtwą

Włdinywsae w K. K. 0.
w  B ełymstoku

śniegu. Komunikacja między 
Medjolanem została przerwana.

W  Austrji (w Styrji) lu iności 
grozi głód, gdyż od paru dni 
niema noimialnej dostawy żyw ­
ności Komiriiikacja między Au- 
sirją a Szwa^carją odbywa się 
tylko na niektórych drogach. 
Większość dróg została dosłow

nit zakorkowana śniegiem,
W  Kumunj] głęboki śnieg zmu 

sił wilki do szukamń żywności 
w osadąch.

W  górskich okolicacb Bułga- 
rji zorganizowano specralne 
wyprawy narciarSKie dla dostar 
czenii żywności mieszkańcom 
odciętych od święta osiedlu

O godz. 10 rano staraniem 
Sekcji Nauczycielskiej L. M. K. 
została uroczyści*: otwarta dy­
daktyczna wystawa morska w 
jednej z sal Muzeum Narodo­
wego § 1  3-go Maja) Na uro­
czystości otwarcia obecni by­
li przedstawiciele Ministeistwa 
W R, i O. P.: dyr. departamen­
tu ogólnokształcącego dT. Mi­
chał Mendys, kurator warszaw­
skiego okręgu szkolnego Ignacy 
Pytlakowski, komando*- mary­
narki wojennej inż. Stanisław 
Kymszewicz, przedstawiciel L. 
M. K. z wiceprezesem zarządu 
gł. L. M. K. gen. St. Kwaśniew­
skim na czele, vnzvtatorzy i in­
spektorzy szKolni, nauczyciel­
stwo oraz przedstawiciele pi a- 
sy.

Przed otwarciem wystawy 
chor nauczycielsk' odśp.ewał 
nowy hymn o morzu, kompozy­
cji Witolda Fnemana. Przemó­
wienia wygłosili: inspektoi
szkolny Teofil Szczerba, inicja- 
toi i realizator wystawy, który 
w diuższem przemówieniu na­
kreślił dzieje Polski na morzu i 
walki narodu poiskiego o mo­
rze.

Zkoiei zabra* głos gen. St. 
Kwaśniewski, który roztoczył 
przed słuchaczami obraz zaślu­
bin polski z morzem w aniu 10 
lutego 1920 r. i wskazał następ 
nie na zadanie, spoczywające na 
wspołczesnem pokoleniu.

Polityka czy Afera?
BIAŁOGRÓD (PAT). —  Dnia 

22 lutego rozpocznie się w Osie 
ku pioces przeciwko oskarżo­
nym w t. zw. „aferze naszic- 
kiej*

W aferze tej, dotyczącej nad­
użyć przy eksploatacji lasów 
panstwowvch w bośni oraz kon 
cesyj leśnych, zamieszanych 
jest wielu polityków jugosło­
wiańskich Z drugiej strony a- 
fera ta kompromituje wielu 
dygnitarzy państwowych.

Na czele tych przedsiębiorstw 
leśnych stal. Chorwaci, którzy 
wspomagali finausowo emigran 
tów chorwackich. Pząd obec­
ny, wytaczając proces ma w  
celu wstąpienie nietylko prze­
ciwko korupcji, lecz i zdema­
skowanie kulis politycznych.

Samochód w cadi 
na furmankę

BIAŁYSTOK. —  W  Augusto 
wie na szosie z Suwałk, samo­
chód najechał na furmankę woj 
skową, zabijają-: konia i raniac 
ciężko woźnicę, ułana 1 p. uł< 
Krechowieckich.

Aresztowanie cygana — bandyty
Podczas „urlopu”  uciekł i aresztowani! g i  u Sosnowcu

BIAŁYMSTOK -  W czo-a- 
w nocy dokonano włamania d j  

lokalu Komun. Kasy Oszczęd­
ności w Białymstoku.

Nieznani sprawcy po sznurc 
wej drabinie dostał* sic na bal­
kon 3-go piętra, skąd przeszli 
do lokalu kasowego, gdzie przv

pomocy aparatu acetylenowego 
rozpruli kasę podręczną.

I e znalazłszy w ńiei gotów­
ki, przeszli do następnego po- 
k ju, w którym znajdowała się 
główna ka®>a Wskutek kon­
strukcji kasy me mogli iej roz­
bić i spłoszeni zbiegli

Warszawska policja śledcza 
waniu głośnego z napadów ra­
bunkowych cygana, Wincentego 
Kwiatkowskiego, który korzy­
stając z u !opu zdrowotnego 
podczas odbywanie kary 3-e h 
lat wiezienia zbiegł «v niewiado 
mym kierunku. Kwiatkowski 
był przez długi okres czasu po­
strachem okolic podwarszaw­
skich, gdzie dokonywał napa­

dów raounkowysh, kradzieży ko 
ni i t. p,

W  czasie jednej z obław po­
licyjnych został qn ujęty i po­
stawiony przed jtoleczny Sąd 
Okręgowy

W  więzieniu Kwiatkowski za 
chowywał się nienagannie, prze 
to władze więzienne udzieliły 
mu trzymiesięcznego urlopu.

W obec ucieczki cygana w  nie 
wiadomym kierunku po odbyciu 
u: lopu zdrowotnego, rozesłał 
Warszawski Sąd Okręgowy ze 
KwlatkowSKim listy gończe.

W  dniu wczorajszym Kwiat­
kowski został -ozpoznany przez 
policję w Zagłębiu i aresztowa­
ny w chwili wysiadania z pocia 
gu na dworcu w Sosnowcu

•Adria”, „Atlantlcj^/.Ó w irj 
„Bagatela” lub „Słonko” 1
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Zemanie dotkniętej wścieklizna
U małżonków Rzewuskich, 

mieszkańców Skierniewic, była 
w charakterze służącej niejaka 
f  ranciszka Białkówna, z którą 
2 biegiem czasu Ignacy Rzewu­
ski nawiązał bardzo bliskie sto­
sunki.

\X/ związku z tem, pomiędzy 
małżonkami wynikały awantu­
ry, kończące się często bardzo 
przykremi konsekwencjami. Rze 
wuscy wzajemnie wytykali so­
bie zdradę małżeńską.

Po pewnym czasie, między 
parą kochanków nastąpiły roz- 
dźwięki, które wreszcie dopro­
wadziły do tego, że Rzewuski 
wymówił pracę Białkównie.

Na drugi dzień po zwolnie­
niu, rozegrał się dramat. Oto 
Białkówna, mszcząc się na by­
łym chlebodawcy i kochanku, 
zaczaiła się pode drzwiami z 
siekierą i, gdy Rzewuski wycho 
dził z domu — kilkoma uderze­
niami zabiła go na miejscu.

Po aresztowaniu, morderczy­
ni przyznała się do popełnionej 
zbrodni, usprawiedliwiając swój 
czyn chęcią zemsty

W* toku śledztwa, zmieniła 
ona swe zeznania, rzucając po­
dejrzenie na żonę zamordowane 
go, 44-letnią Stanisławę Rze­
wuską, która miała rzekomo na 
mówić ją do morderstwa.

Wkrótce, po złożeniu tych ze­
znań, Białkówna, będąc kiedyś 
ugryzioną przez psa, jak się pó 
źniej okazało, dotkniętego wście 
klizną, zmarła w strasznych mę 
czamiach z objawami tej choro­
by.

Ponieważ nie odwołała swych 
zeznań, przeto prokurator z Ło-
W I— —— —
Un ew m re ire  farm sternic

Po długotrwałej rozprawie, 
która przeciągnęła się do póź­
nej nocy, sędzia Danielewicz o- 
głosił wyrok uniewinniający ma 
gistra farmacji Kazim:crę Ko- 
stro - Płachecką oraz pozostałe 
oskarżone.

Przewód sądowy, a prze- 
dewszystkiem opinja biegłych i 
zeznania świadków, me dał do­
statecznych dowodów winy. Nie 
wykluczoną jest rzeczą, że bu­
teleczka ze zdradliwym fluorem 
wypadła z rąk pokrzywdzonego 
i  skutkiem tego nastąpił wy­
buch, przyprawiający Putyłow- 
skiego o kalectwo.

wicza pociągnął Stanisławę Rze 
wuską do odpowiedzialności za 
skłonienie Białkówny do zabój­
stwa.

Niezwykle ciekawa ta sprawa 
będzie dzisiaj pizedmiotem roz

prawy w Sądzie Okr. na sesji 
wyjazdowej w Skierniewicach 
pod przewodnictwem wice-pre- 
zesa Dudy. Oskarża wiceprok. 
Turski z Łowicza; obronę wno­
si adw. Ludwik Szczerbiński.

Anonim szantażystki
Pewnego dnia do mieszkania 

konduktora tramwajów miej­
skich w Warszawie p. W łady­
sława Siwka zapukał listonosz, 
doręczając mu list anonimowy 
o treści niepokojącej:

Autor listu wzywał adresata

3-letnia dziewczynka oskarża
Sprawa Ostapa Kłimczenki,

0 której już kilkakrotnie pisali­
śmy, doczekała się wreszcie epi 
iogu sądowego. JaJi sobie zape­
wne czytelnicy przypominają, 
mieszkaniec wsi Htimeniki pod 
Równem oskarżony był o zadu­
szenie swej żony Melanji i po­
wieszenie jej V  sieni swego do­
mu, w celu upozorowania samo 
tójstwa. Co do przyczyny śmier 
ci Klimczenkowej istniały rozbie 
żne opinje miejscowych lekarzy. 
•Jeden z nich, dr. Piotrowski z 
Równego wypowiedział się za 
samobójstwem, podczas gdy dr. 
Romski reprezentował koncep­
cję morderstwa. W sporze żabie 
rały kolejno głos największe po 
wagi w zakresie medycyny są-

owej w kraju: prof. Olbrycht 
z Krakowa, prof. Grzywo-Dą- 
jrowski z Warszawy i instytut 
ekspertyz Uniwersytetu Wileń­
skiego. Opinja uczonych poszła 
aczej po linji samobójstwa Klim 

czenkowej. Jednakże prokuratu 
ra, operując innemi dowodami, 
postawiła Ostapa Klimczenkę 
w stan oskarżenia, zarzucając 
mu zabójstwo żony.

Jakież to były dowody? Prze 
dewszystkiem motywy inkrymi­
nowanego czynu. Kłimczenkowie 
mieli bardzo ciężkie pożycie mał 
żeńskie. Ostap znęcał się nad 
żoną, katował ją ustawicznie, 
tak, że nieszczęśliwa kobieta 
chodziła stale w sińcach i ra­
nach. Melanja kilkakrotnie ucie 
kała od męża, wracała jednak z 
powrotem, aby w pokorze znosić 
zniewagi i uderzenia. Drugim do 
wodem, na którym opiera się 
okt oskarżenia, były zeznania 
3-letniej córeczki oskarżonego
1 denatki —  Anny, która miała 
być naocznym świadkiem zaj­
ścia i widząc, jak ojciec zadusił 
matkę i następnie ją powiesił.

Punktem kulminacyjnym roz- 
orawy, która toczyła się one-

0 ca o zarrordojuan e maiki
gdaj przed sądem okręgowym 
w Równem, były właśnie zezna­
nia dziecka. Wśród ogólnego na 
pięcia wprowadza woźny na sa 
ę dziecko i ustawia je przy ba 

rjerce dla świadków. Wzrostem 
sięga dziewczynka zaledwie do 
połowy baijery Na pytania 
przewodniczącego s. o. Topoliń 
skiego opowiada jak „tato za- 
był mamu", Pokazuje na gardło
1 mówi, że „tak zabił", kiedy 
mama gotowała „juszku".

Tania kamienka
(A. E.) Marcin Wojdysiak, 

zamożny kmiotek, przyjechał 
do Warszawy w odwiedziny do 
swej córki.

Po długich tarapatacn trafił 
pod odpowiedni adres i zapytał 
stojącego przed bramą męż­
czyznę w futrze:

—  Cy pon nie zna mojej cór 
ki Maryni? Ponoć w tem domu 
mieszka.

Zapytany zwąchał pismo no­
sem i odpowiedział:

—  Jakżebym nie znal? Prze 
cięż ten dom to mój.

—  To musi pon być bogaty? 
—  pytał pan Marcin.

—  Pewnie, że bogaty. Forsa 
płynie z tej chałupki, jak woda.

Lokatory wypłacalne, wydat 
ków żadnych - niema, cały 
dzień se tak przed bramą sto­
ję , . , .

Tyle. że stróżowi żarcie daję, 
a więcej nic mnie nie kosztuje. 
Co miesiąc to mi pięć setek do 
kieszeni wpływa.

Tylko widzisz pan, panie 
wsiowy, matkę mam w Kato­
wicach, staruszka chora, sa­
motna, więc myślę sobie, że 
trza będzie budę sprzedać i do 
oiamusi do Katowic się prze­
mieść.

Pieniędzy to mam iuż dosvć! 
Niech se teraz inny na tej ka­
mienicy zarobi. Jak to się mó­
wi: „Dałeś mi Boże, ze swej 
opatrzności, dajże i temu, któ- 
ren mi zazdrości"

Poza tem jednem oskarże­
niem dziecka rozprawa nie da­
ła jednak materiału dowodowe 
go, przemawiającego za winą 
oskarżonego. Sąd uznał rów­
nież, że nie może się oprzeć 
na zeznaniu małej Anny i os­
karżonego uniewinnił.

Bronił adw. Baszyński. Oskar 
życiel publiczny podprok. Ta- 
raszkiewicz zapowiedział ape­
lację.

Pan Marcin podrapał się fra
sobliwie:

—  A dużo chciałbyś pon za 
te chałupę?

—  Chciałbym ja dużo, ale mi 
się śpieszy, tobym za dziesięć 
tysiączków odstąpił.

—  Jobym kupił —  rzekj pan 
Marcin, —  ale mam ze sobą 
nie więcy, jak dwie setki.

—  Zgoda! Resztę mi pan do­
płaci! —  zawołał jegomość w 
futrze. —  Przecież widzę, żeś 
pan porządny człowiek. Poz­
nać pana po cholewach,

I poszli razem do knajpy na 
Kercelaku, gdzie znajomy „re ­
jent" sporządził im za darmo 
akt sprzedaży domu",

Pan Mancin z „aktem" w kie 
szeni wkroćżył do kamienicy 
i zapukał do dozorcy:

—  Cegóś mi, psiawiaro, pod 
wórza nie posprzątał? Za co 
ci źryć daję?

—  Ty mi źryć dajesz, nie- 
dojdo?

—  Cekoj, łobuzie, cekoj! —  
wołał pan Marcin, —  Nauce 
cie! Jo tu pon!

Ale krewki dozorta chwycił 
miotłę i zaczął młócić „ehlebo 
dawce", gdzie popadło.

Sad ukarał go za to trzydzie- 
stozłotowa grzywną.

A  pan Marcin chodzi po War 
szawie i szuka oszustów, któ­
rzy mu tak niecnie wymanili 
200 złotych.

Nadużycia w Kasie Spółdzielczej
w  Mizoczu

Władze bezpieczeństwa wy­
kryły w m. Mizoczu w tamtej­
szej Kasie Spółdzielczej wiel­
kie nadużycia, których spraw­
cą był Tymoteusz Homończuk 
kasjer i kierownik banku w jed 
nej osobie. Lista przewinień 
Homoriczuka jest długa i róż­
norodna. Cieszył się nieograni- 
czonem zaufaniem członków 
zarządu i rady banku i dzięki 
temu mógł czerpać nielegalne 
dochody. Dłużnicy Kasy Spół­
dzielczej wpłacali do rąk Ho- 
mończuka raty pożyczek i pro­
centy, których on nie odda­
wał do kasy, ani nie księgował 
W  ten sposób przywłaszczył so 
bie Homończuk 1639 zł. 50 gr. 
Wielu mieszkańców Mizocza 
zwracało się do Homończuka z 
prośbami o wyrobienie poży­
czek i dawało mu weksle opa­
trzone podpisami. Homończuk 
weksle te dyskontował w Ka­
sie, a pieniądze przywłaszczał 
sobie. W  ten sposób zdobył 
4.757 zł. 75 gr, Chcąc zapobiec 
wykryciu nadużyć kazał posz­
czególnym dłużnikom kwito­

wać sobie odbiór pożyczek, za 
pewniając ich, że pożyczkę 
wkrótce otrzymają. Dopuścił 
się również fałszerstw wysta­
wiając fikcyjne weksle i podpi 
sując kwity obcemi nazwiska­
mi.

Najbardziej charakterystycz­
nym momentem jest okolicz­
ność, że kilkakrotnie przepro­
wadzone rewizje księgowości 
nie wykryły nadużyć.

W ykrycie nadużyć zawdzię­
czać należy nieporozumieniom 
powstałym w łonie zarządu. 
Dzięki nim dopiero policja zde 
maskowała defraudanta. Eks­
pertyza buchalteryjna ustaliła 
wysokość nadużyć na kwotę 
6.459 zł. 13 gr. na szkodę oko­
ło 50 mieszkańców Mizocza, 
podczas gdy Homończuk przy­
znaje się tylko do defraudacji 
3.000 złotych.

Homończuka aresztowano i 
osadzono w więzieniu. Nadmie 
nić wypada, że Homończuk w 
czasie pełnienia funkcji kie­
rownika banku, piastował jed­
nocześnie urząd sołtysa.

M i ł o ś n i k  kur
cod grozo eksmisji

Miłość do kur i ich pożyw­
nych jajeczek m. in. stała się 
przyczyną wyroku eksmisyjne­
go na p. Jana Walendę, zamie­
szkałego w Warszawie na Ma- 
rymoncie przy ul. Marji Kazi­
miery 13.

Właściciel domu, p. Jan Szy 
cimanowski, był niezadowolony 
z p. Walendy, albowiem po pier 
wsze zalegał z komornem za 2 
miesiące, następnie rozebrał 
piec, a ponadto założył kurnik 
w piwnicy. Zwłaszcza jedna z 
kurek dała się pono we znaki 
szanownym sąsiadom. Kokosz­
ka specjalnie była wyróżniana 
przez właściciela i dlatego, jak 
tylko poczuła, żt zniesie jajko, 
poczęła gdakać i frontowemi 
schodami pospieszała do mie­
szkania p. Walendy. Byłoby to 
jeszcze do darowania, ale śla­
dów, które sympatyczna kokosz 
ka pozostawiała na swej drodze, 
sąsiedzi tolerować nie chcieli. 
Na tem tle powstały różne za­
targi, aż wreszcie niezadowole­
ni „likatorzy" donieśli o  tem 
gospodarzowi, który w ten spo­
sób jeszcze jeden miał powód 
do pozbycia się nieszczęsnego 
lokatora.

P. Szymanowski kropnął wte­
dy skargę do Sadu, czyniąc p. 
Walendzie zarzuty następujące:

niezapłacenie komornego za dwa 
miesiące, zanieczyszczanie scho 
dów przez kokoszkę i wreszcie 
rozebranie pieca w pokoju.

Z tym piecem, to istotnie fakt 
ten miał miejsce. Oto p. Walen­
dzie nie mieściły się łoża mał­
żeńskie w jednej linji pod ścia­
ną. Przeszkadzał piec, wobec 
czego, jakc wytrawny rzemieśl­
nik (zdun z zawodu) zniósł go 
z powierzchni. Od tej pory łóż­
ka pasowały, ale zdanie pana 
gospodarza nie pasowało do po­
czynań lokatora.

Sąd Grodzki nakazał eksmi­
sję, lecz w Sądzie Odwoław­
czym zaszła potrzeba powoła­
nia świadków, wobec czego, spra 
wa uległa odroczeniu.

do złożenia 250 zł. pod cegłą 
r.a jednej z bocznych ulic na 
Ochocie, przyczem w razie od­
mowy groził, iż zaprzestanie 
chronić go przed niechybną 
śmiercią.

Przeczytawszy to p. Siwek 
omal nie posiwiał z przeraże­
nia, mimo to, że wcale nie spo­
dziewał się gwałtownej śmierci. 
W każdym razie tego rodzaju 
wiadońiość czyni niesamowite 
wrażenie.

Treść listu wskazywała ja­
sno na szantaż, wobec czego p. 
Siwek nie omieszkał podzielić 
się tą wiadomością z wywia­
dowcą Kowalskim, który dora­
dził mu, aby na wskazanem 
miejscu położył kopertę z trze­
ma staremi losami loteryjnemi-

Idąc za radą wywiadowcy — 
Siwek położył kopertę i wraz 
z Kowalskim oczekiwał na au­
tora listu. Jakoż po pewnym 
czasie zbliżyła się tam jakaś 
kobieta, która w przejściu kop 
nęła mocno cegłę, a następnie 
podniósłszy kopertę, poczęła 
oddalać się. Została w porę za­
trzymane.

Byia nią niejaka Sabina 3e- 
sterklukowska. Tłumaczyła się 
ona potknięciem o cegłę. Zoba 
czywszy jednak kopertę, wzię­
ła ją przez ciekawość.

Chorobliwie ciekawą Bester- 
klukowską wywiadowca odpro 
wadził do komisariatu.

Sąd Grodzki uniewinnił 'ą, 
zaś Sąd Odwoławczy, mając 
niezbite dowody winy, skazał 
B. na półtora roku więzienia.

W czoraj Sąd Najwyższy od­
dalił skargę kasacyjną wyrafi­
nowanej szantażystki, wobec 
czego wyrok stał się prawo­
mocny.

Poznański morderca 
w  domu wariatów

Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
iczpatrywał w sobotę sprawę 
Stanisława Antoniewicza, mor­
dercy małżonków Hoffmanów, 
skazanego wyrokiem pierwszej 
instancji na dożywotnie więzie 
nie.

Sąd Apelacyjny zmienił ten 
wyrok, wymierzając oskarżone­
mu łączną karę 15 lat więzieni ą 
i zarządził umieszczenie go y za 
kładzie dla umysłowo chorych

0 sprzeniewh rżenie 
w Po! technice

Na wokandzie Sądu Apelac. 
w Warszawie znalazła się wczo 
raj głośna sprawa nadużyć w 
Politechnice Warszawskiej.

Jak wiadomo, zdefraudowana 
suma wynosi 190.000 zł. i za to 
pomocnik kwestora, Władysław 
Henryk Kozłowski został skaza 
ny na 2 i pół roku więzienia z 
pozbawieniem praw na 5 lat

Kwestor Wincenty Stokow- 
wski w trakcie dokonywania 
kontroli otruł się, zaś trzeci 
współwinowajca, Adam Macie- 
jewicz, został uniewinniony.

Na wniosek obrońcy, adw. Z 
domagał się ponownej eksperty 
zy, sprawę Sąd odroczył.

Z  powodu radja — eksmsia
—  Otworzyć okna i proszę 

ćwiczyć! —  wolał codziennie o 
7-ej rano speaker Polskiego Ra­
dja.

Posłuszni temu wezwaniu lo­
katorzy domu Nr. 15 przy ul. 
Szopena pp> Miecznikowska i 
Gołębnik, otw erali okna, pu­
szczając w ruch swoje bicepsy 
wraz z głębokitfi wdechem i wy 
dechent

Ale na nieszczęście nic wszy­
t y  lokatorzy wspomnianego 
domu byli zwolennikami ćwi­
czeń gimnastycznych o tak wcze 
snej porze. Bardziej wrażliwi 
na hałasy zwrócili się do gospo 
darza o mterwenqe

P. Szulc, właściciel domu i dy 
rektor zakładów radjo-tele-ko- 
munikacyjnych, upomniał gim­
nastykujących się lokatorów, 
aby przerwali ćwiczenia poran- 
ne.

Interwencja nie pomogła, wo­
bec czego sprawa powędrowała 
do Sądu Gfodzkiego, który uz- 
naiac, że pp. Miecznikowska i 
Gołębnik obrzydzali współżyć! ’ 
sąsiadom, nakazał eksnFsię.

Sąd Odwoławczv wyrok tęr 
wczoraj zatwierdził.

Ciekawa rzecz, co powie n 
to „Polskie Radjo", jak się listo 
sunkuie do orzeczenia sądowe­
go? Sprawa jest wszakże za­
sadnicza.
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KONCERT
—  A  więc, panie kochany, 

sprawa jest taka, że mi piani­
sta w ostatniej chwili zachoro­
wał. Bilety już rozsprzedane, 
no i chodzi o to. żebyś pan za­
stąp’ ! pianMę.

— Ależ panie dyrektorze, 
przecitż ja nie umiera grać na
oriepiąqie! —  rzekł pan Mi­

chał Tokarek,
—  To frajer —-  odparł dy­

rektor. Zrobi, się na sali pół­
mrok, pan se s.ądziesz do for­
tepianu i będziesz pan przebie 
rał palcami, a za fortepianem 
.chowamy radjo z głośnikiem i 
będzie w porządku.

Zresztą daję panu pi^6 złoci­
szów za wieczór, a pieniądze 
same ulicą nie chodzą

—  To dobrze. Tytko jeszcze 
chciałem powiedzieć, że mnie 
kaszel dusi, a to przecież w 
czasie koncertu tiie wypada.

To drobnostka —  odparł 
dyrektor. —  W eź pan zaraz 
podwójną porcję rycyny. A  
w.ęc do wieczora.

Wieczorem pan Michał zja­
wił się blady i zalękniony.

—  No i jak tam z kaszlem? 
— zapvtał uśm:~chnięty dyrek 
tor.

—  Panie dyrektorze! Tak ta 
rycyna działa, źe nnwet od- 
baszmąć nie mogę, żeby nie 
było wypadku!

—  A  właśnie o  to chodzi.
Na sali panował półmrok.
Pan Michał Tokarek usiadł

przy fortepianie, a dyrektor po 
czai przemawiać:

—  Szanowni słuchacze i sza 
nowne słuchawki! To jest, chcia 
łem pow iedneć sz .nowne słu­
chaczki. ..........

Za chwilę usłyszycie świalo 
wej sławy pianistę, pana Augu 
sta de Marymonto, którego gra 
wprawiała w  ogłupienie, prze­
praszam, w osłuDienie, miesz­
kańców Paryża, Berlina i Pow­
sina.

Jest on wirtuozem na wielu 
instrumentach; gfywal, prócz 
fortepianiu, na gramofonie i na 
katarynce.

Również na szafie grającej, 
a także na grzebieniu.

Najchętniej jednak i najlepiej 
gra ludziom na nerwach 

Ponieważ lednak warszaw­
ska publika jako niemuzykalna, 
tej ostatniej gry nie lubi, prze­
to na moją osobistą prośbę pan 
August de Marymonto zgodził 
się zagrać na fort v pianie.

Tu dyiektor skłonił się głę­
boko Michałowi.

—  Mistrzu zaczynamy!
Pan Michał położył ręce na 

klawiszach j rozległa się mu­
zyka.

Publiczność była bardzo za- 
dowo'ona i koncert przeszedł­
by jak po maśle, gdyby n:c 
nieszczęsny k&szel pana Micha 
la i podwójna porcia rycyny.

Bo naraz rozległo się dono­
śne „khe, khe", poczem pan 
Michał zerwał się wybiegł z 
sal: i jak szalony popędził tam, 
gdzie, nawei król nie jeździ po 
wozem.

A  muzyczka grała dąlej. 
Słuchacze zdębieli ze zdumie 

nła Następnie podbiegli do fer 
tepianu i tajemnica zortała od­
kryta.

Czyż trzeba jeszcze ooisywać 
perypetie pańa Michała, gdy 
opuścił świątynię dumania i do 
stal się w ręce szanownej pu­
bliczności?

Ns^ajutrz, gdv pan Michał 
leżał ieszcz w  łóżku z mokn-m 
ręczr-Topm na głowie, weszła 
doń s-siadka.

—  Panie Michale — rzekła 
— podobno pan Jaje konce-ty 
Postara' s'i» oan dla mnie ó bez 
platrn kartkę!

—  Pani kochana —■ odparł

N a s za  w i e l k a  a n k ie ta  z  n a g r o d a m i
Nota pierwsza miłość

Bogaty przemutowiei, potężniejszy n ż miłość (Gofóo: Marzycie7 )
Byl piękny, wonny maj i kwia 

ty pachniały przecudnie.
Poznałem )ą na letnisku. Jej 

wielkie, niebieskie oczy, lśniące 
ołękitem nieba, zbudziły w 
mem sercu

NIEZNANE DRŻENIA
Pierwszy raz w życiu dozpalcm 
uczucia, które zowie się miło­
sną. M .afa śliczne imię — Ha 
lina i była także z Warszawy 
Pewnego dnia spotkałem ią w 
lesie i znajomość została za­
warta.

Odtąd spotLa lia nasze słały 
się coraz częstsze, a nieodpar­
ta jakaś Siła pchała nas do Sie­
bie. W krótce zamieraliśmy piei 
wszy pi/^alunek.

Moja Halinka była gorąca i 
zmysłowa, to też spędziliśmy 
wiele niezapomnianych chwil 
Nasze wspólne spacery na ło ­
nie natury stały się treścią na­
szego żyvia. Lecz krótkie są 
chwile szczęścia i całe lato 
przeszło jak cuduy sęn o miło­
ści.

Nadszedł dzień v yjazdu, 
Wziąłem adires mej dziewczy­
ny i po niespełna dwóch tygod 
niach spotkaliśmy się w  W ar­
szawie.

Tu zauważyłem dziwną rmie- 
nę, jaka zeszła w zachowaniu 
się ukochanej. Stała sie 

eZt.TT.SZA T TKT TWS7A, 
LECZ SMUTNIEJSZA.

W  jej śbcznych, zawsze weso­
łych oczach dostrzegłem smu­
tek i zadumę. Z początku nie 
Srałem tego tu serio, przypusz­
czając, że to minie.’ Zczasem 
-dnakże zachowanie się mej 

Halinki dawało mi “wiele dc mv 
sienią. Pomimc mych częstych 
nalegań i próśb o wyjaśnienie,

Coś dla pani

J til  pani ręce tklonM  do odiię- 
bitii l łatwo czerwieniąc* tlą —-  trze­
ba i* zawszę myć w cht/udnej wodzie 
delikatnem mydłem, doLrz< o*atzyć 
a następnie zaraz po wytarciu — we 

trzeć trochę dobrego kremu.

zbywała ranie byle czenr. i d a i 
wala się coraz smutniejsza. Sta 
rałem się wyrwać ją z tego sia­
nu, rozweselić, lecz napróżno 
Cnodzihśmy Jo kin, kabaretów 
i dam.ngów, zapominając o tro 
skach codziennego życia, rzu- 
c.fąc ->ę w wir zabaw, aż nad­
szedł dzień rozstania

Pewnego razu powiedziała 
mi, że widzimy się ostatni raz. 
Nie chciałem wm-zyć, zasypa­
łem ją gradem pocałunków, za­
pewniałem o swej wielkiej mi­
łości, malowałem nasze szczę­
ście w różowych kolorach, co 
miało ten skutek, że rpoja Ha­
linka rozpłakała się rak dzie­
cię

Nazajutrz otrzymałem list, w 
którym, wyjaśniała mi wszyst­
ko

Pisała, że rodzice wydają ją 
zamąz

ZA BOGATEGO  
PRZEMYSŁOWCA Z ŁODZI

".rosiła, abyfn zapomniał » swej 
Halince i zachował najpiękniej 
sze wspomnienia o naszej miło­
ści.

Zrozumiałem wtedy, że ją 
stneiffem na zawsze, że zabrała 
z Sobą mój spokój i  szczęście i

numowoli łzy żalu zalśniły pod 
rzęsą. Jesienną wichurą targa­
ny, z cichym szelestem opada 
już liść i resztki słonecznego 
blasku kryją się za chmury. 1 
tylko na dnie duszy podnieca­
ne zmezem miłości tli się ogni 
sko mych wspomnień, tak nie­
dawnych jeszcze

PIESZCZOT,
KTÓRE PRZEŻYLIŚMY 

W E DWOJE.
Tułam się bez celu wśród ulic 
zalanych potokiem świateł, z 
sercem rozdarłem rozłąką i, 
choć bieda mnie nie gniecie, 
-c’ - ‘o ira się, żem nędzarz.

Gdy cichą nocą, gwiazd mil­
iony tak lśni, kiedy przymy­
kam oczy we Wspomnień tłu- 
irae, ogarnia mnie senne marze 
nie. 1 słyszę jej glos, głos zda- 
leka, przynoszący z poszumem 
drzew wspoirmenia błogich 
chwil, tak niedawnych, a jed­
nak dzii już nieuchwytnych.

Te wspólne wieczory, gdy 
płynęliśmy bezszelestnie wśród 
zieleni traw, ginęliśmy w mro­
ku jak nietoperze i tylko księ­
życ ciekawie wygiądał z nad 
hau, kładąc swą poświatę na 
uśpione pola. Te noce bezsen­

ne, te noce szalone, w kabare* 
cie lub dancingu, pełne upój* 
nych chwil szczęścia ' szału 
tańca. Przytuleni do siebie wi­
rowaliśmy wśród par, niepom­
ni jutra i rzeczywistości Tań­
czyliśmy tango —
NASZE OSTATNIE TANGO 

W  tę noc, jak dziś pamiętam 
jej oczy, zmysłowo błyszczące 
z rozkoszy, jakby mówiące mi' 
.Nasza iest noc, bo jutro śwr 
rozwieje złudne sny". Późnie, 
na tarasie, w zaciszu zielonych 
palm i kwiecia siedzieliśmy 
tak, w  oparach marzeń i snów, 
nie mówiąc nic, bo dwojgu serę 
zakochanych nie trzeba słów. ■ 

Dziś... już się prześnił sen O 
miłości, bo całe życie — to

WIECZNA POGOŃ 
ZA SZCZĘŚCIEM,

to lylko żart.
I chociaż serce płacze, nie 

żal tych łez, które dziś płyną, 
za tyle pięknych dni, co  nie 
wrócą już nigdy.

Siedzę smutny i sam, wpa­
trzony w gwiezdny szlak, któ-- 
ry mruga tajemniczo i słyszę ci 
chy jęk wiatru —  miłoeć cię 
zgubiła

Ntaspodiewany c os (Godło: E. Zet.)

nieszczęśliwy muzyk —  rozpo­
rządzam tylko jednem krze­
słem na sali. Chętnie je pani 
zaofiaruję.

—  A  gdzie ono stoi — ' za­
pytała ucieszona sąsiadka. —  
Daleko czy blisko?

—  Przy fortepianie.
Astrolog

H U M O R
GOTOW ANIE

—  Marysiu- Jak dług'-, goto­
wałaś te jajka?

—  Dziewięć minut.
Przeć et ci mówiłam, że

jajko gotuje się tylko trzy mi- 
nuty.

— Ale tu były trzy jajka, a 
trzy razy trzy, to dziewięć.

PROSZEK NA MUCH?
—  Panie, coś nam pan dał 

za proszek na nuchy? Rzuca­
liśmy tem pudełkiem la i żona 
i ani jedne, nie mogliśmy tra­
fić!

W  SZKOLE
Nauczyciel: — Powiedjt m: 

Jasiu, kiedy jest odrowiednia 
pora do zrywania ow oców ?

— Kiedy ogrodnikż niema, 
panie psorze

Było to przed dwoma laty 
Zapoznałem ją - na wieczorku, 
gdzie była w  towarzystwie licz 
negc grona tolegów  i koleża­
nek. Tańczyłem i rozmawiałem 
2 mą dużo Zauważyłem wtedy, 
jak mi się. z Jadało, że bardzo 
zainteresowałem ją, co mnie, 
przyznam to, z ć  skruchą, potro 
chu napawa o dumą.

Nad ranem, idąc do domu, po 
żegnałem się ? nią i umówiliś­
my się, że pójdziemy razem na 
zabawę sylwestrową za dwa ty 
godnie. Przez ten czas bardzo 
często o niej myślałem i marzy 
tem wieczorami, przedstawiając 
'a sobie w oamięci.

BYŁA BARDZO ŁADNA, 
miała zgrabną figurę, duże nie 
bieskie oczy, ocienione długie- 
mi rzęsami i ciemnoblond w ło­
sy, okalające jej ładną twarzy­
czkę.

Nareszcie nadszedł ten ocze­
kiwany w.eczór Sylwestrowy. 
Spotkałem się z nią w umówio 
nem miejscu i poszliśmy we 
dwójkę na zabawę. Bawiliśmy 
się nadzwyczajnie, stale byliś­
my koło siebie i czuliśmy się 
coraz bardziej zbliżeni i zako­
chani w sobie. Przy pożegnaniu 
trzymałem długo jej rękę; w swo 
jej, dając tem sobie .akby do 
zrozumienia , że te same uczu­
cia napełniają nas wzajemnie 

Spotykaliśmy się coraz czę­
ściej i coraz bardziej by łen  w 
niej zakochany, czując, że każ­
da chwila, którą spęd.ram bez 
niei. iest Jakby pustą kartą w 
mo'em życiu.

Raź. w pewien wieczór stycz 
niuwy, wrataiąc z ft ? z H'n.Ł’. 
odprowadziłem ją dc drzwi jej 
mieszkania i gdy, żegnając sią 
z nią, chciałem sie odaauć, 

OTW ARŁY STE NAGŁE 
DRZW I

i wyszła jej matka. Zostałem 
jej przedstawiony i w następ­
stwie zaproszony do mieszka­
nia,

Zabawiłem tam niedługo, 
*dyż było już późno i wkrótce 
oożegnałem ich, zostając jed­
nak zaproszony na następny 
-az. Od tego czasu zacząłem 
t o ś ć  często bywać w ich domu, 
"dzie mnie bardzo mile wiazia 
no.

Po pewnym czasie przycho- 
Iząc do nich, zastałem ją samą 
w mieszkaniu, gdyż wszyscy po

szli na ślub, a ona sama nie po 
szła, gdyż nie chciała mi zrobić 
zawodu, bo wiedziała, że ja mia 
łem wtedy przyjść. Czuliśmy 
się jednak jakbv skrępowani, 
gdyż pierwszy raz byliśmy ze 
sobą sami. Powoli jednak byG 
śmy coraz bardzin swobodni i 
zaczęliśmy rozmawiać Wósoło, 
opowiadając 9obie różne histo­
ryjki. Nim się obejrzałem 

BYŁO JUŻ PO PÓŁNOC? 
i z niechęcią pomyślałem, że 
czas ju i pójść do domu. Żegna­
jąc się z nią, spojrzałem jej glę 
boko w oczy i, sam nie wie­
dząc, jak to się stało, usta na­
sze połączyły się w  gorącym 
pocałunku.

Od tego czasu czuliśmy się 
jakby para kochanków, a jed­
nak nic nas więcei jak pocałun 
kł nie łączyło.

Nadeszło łato. Ona z matką 
i z młodszym bratem w je c h a ­
ła na wieś i sam zostałem w 
W>.rszawie, nie mogąc sobie ni­
gdzie mieisca znaleźć, czując, 
że oszaleję, nie widząc jej. Ale 
niedługo to trwało i dostałem 
od niej list. w którym zaprasza 
ła mnie na prrę dni do nich na 
wieś.

Proszę sobie wyobrac.ć, i«k 
byłem uszczęśliwiony. Niezwło

cznie, gdyż była to sobota, za­
brawszy ze sobą niezbędne rze 
czy, ułożone w walizeczce, wy­
jechałem do niej.

Przy witanu się z nią poda­
łem jej tylko rękę, gdyż matka 
była z nia razem ale miałem 
ogromną cheć
PORWAĆ JĄ  W RAMIONA

i wycałować za te wszystkie 
dni, przez które jej nie widzia­
łem.

Wieczorem gdy już zjedli­
śmy razem podwieczoiek, wy- 
szedłem z moją Ludką na spa< 
cer. Szliśmy przytuleni du tie- 
bie jak najczulsze rodzeństwo ł 
opowiadaliśmy sobie różne na­
sze przeżycia, przeplatając to 
od czasu pocałunkami. . gdyż 
nie wiedząc jak, zasznśmy do 
lasu i nikt nas me widział.

Chodziliśmy już tak z godzi­
nę czasu i czuliśmy już pewne 
zmęczenie, więc zaproponowa­
łem jej, żebyśmy trochę odpo 
częli na trawie. Zgooziła się na 
to z chęc.ą i wy'ciągnęliśmy, się
NA TRAW iE POD DRZEWEM
Ona leżała, mając głowi opartą 
na moiej piersi i wchłaniała 
-hciwie orzeźwiające powietrz* 
leśne.

(Dokończenie jutra).

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieśń po-anna. 6.48 M uzyka.! 

6.5? Gimnastyka. 7.07 D. c. m uzyki.! 
12.10 K oncert popul. 13.05 Utwory cha 
rakteryst. 15.35 Przegląd gietd 15.45 
„Godzina Starych tańców ‘ . 17.00 Re- j 
ci.al sk rzyp cow ,. 17.35 Arje operowe. 
17.50 „C  rajskich ptakach i ich bu- 
d o w l a c e 18.10 Przegląd fiimowy. 
18.15 Rep; Irtaż z. Krynicy. 18.45 Obra- 
z jk  dla dziać. „Smial się chlebuś, 
śmiał...". 19.00 Audycja strzelecka. 
19.25 Chwilka sipoł. 19.30 „W arszawa 
przed półwiekiem w anegdocie Pru­
sa". 19.50 W yw iać z putk Dżugaiem 
o marszu narc. szl. Tl Br. Legj. 20.03 
Muzyka likika 20 56 .,Ja,k pracujemy 
w P olsce" 2100 Koncert muzyk’ li­
tewskiej 2f.45 O dczyt 22.0C Koncert 
reki. 22.15 Muzyka tan. 23.30 . W ilno, 
północna stolica Polski" (w j ang I. 
PTAK I R A JS K I2  I ICH BUDOW LE 

Prelekcia Jr Maza Wita Chejieca, 
jaka w ygłoszona będzie przed mikro- 
kriem warszav ak m w dniu 11 lut-j- 
go r. b o godż. 17.5C (ponied»iałekl 
pozna słucnaczów bliie j z.życiem  «  a, 
ków, zamieszkujących ląd nustralij- 
s«i i p r z y le je  wyspy Ptaki te o ba­
jecznie kolorow ych piórkach, niesa­
m owicie oiękne, mien!ące się i fosfo­
ryzujące bogactwem kolorów, niezna­
nych palecie malarskiej, L „raj­

skie ptaki", sa naogół wszystkim sn >- 
ne. Mato natomiast wiaOometu jest o  
ich życiu, towarzyskości, rodzinnent 
ognisku i.sposobie gnieżdżenia się. l o  
też pogadanki, dr. Chejieca wzbudzi 
bezwątpienia zainteresowanie suA*- 
toi jum rad,ow »go,

GODZINA STARYCH  T4ŃCOVj
Ciekawą audycję muzyczną, odbija­

jącą jaskrawo od współczesnego slylp 
rytmów i melodyj. będzie krótki (ton 
cert krakowskiej Orkiestry Kam wu* 
ne> Adama Hermana, oraz M Stroń* 
skiej i Andy Kitsmaan. który- przy­
pomni słuchaczom stare tańce: wy­
twornego menueta i gawota ..n ieprzy­
zwoitego" cancana z eookt kabare­
tów przedwirennych. zawoie porywa­
jącego czardasza, wiecznie m todłgo 
walća i wiele innych, dawnych m yło- 
dyj. W arto zatem pofłiichi.ć W ncerts 
-adaware-io dziś o tfodz. 1£ 45. 

KONCERT M TT?VKI LEKKIEJ 
Z U D ZIA -E M  

K-yZIMfERY » WOWsKIkJ,
Dziś ó godz. 20śX) isdaie Polskie 

Radio koncert muzyki lekkiej pod' dy 
rekcją St. Nawrota z udziałem ap— 
retkowei śoiewaczki Kazinrery Hor- 
fccwskiei. która wykona kilka a, yi Z 
melodyjnych operetek Kalmana, Fal- 
la, Lehara i innych.
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T O W A R  N R . 1■ “  urn Im a ■ wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniana kulisy haniebnego handlu kometami

Łatwiej było Zuzi postanowić napisać list ano­
nimowy, niż to uczynić.

Nie przyszło jej bynajmniej z łatwością napisa­
nie listu do ministra Magona, ojca Artura, choć to 
sobie umyśliła.

/Męczyła s'ę nad tem długie godziny.
Co jakiś Ust napisała, po chwili darła go, nie 

mogąc a ę zdecydować na żaden z tekstów.
W każdym znajdowała coś nieodpowiedniego 

lub zbyt słabego, niekiedy zaś, przeciwnie, za mo­
cnego.

W końcu, wreszcie, po długich i ciężkich wysił 
kach skleciła ów list, którego treść ostatecznie tak 
się ukształtowała.

„  Wielce szanowny, czcigodny Panie Ministrze, 
proszę wybaczyć, że zajmę Panu parę chwil tak bar­
dzo drogocennego czasu, pełnego trosk o dobro pań­
stwa i jego obywateli.

Nie ośmieliłabym się tego uczynić, gdyby nie to, 
te chodzi tu o sprawę aż nadto poważną.

Panu Ministrowi spewnością niewiadomo kim je­
stem, ale nawet Pan nie wie, ile szczerej życzliwości 
i serdecznego uczucia żywię dla Artura, syna Pana 
Ministra.

Dlatego też chcę Pana, jako ojca, a zarazem, ja­
ko m nistra uprzedzić o wielkiem niebezpieczeństwie, 
jakie grozi Arturowi.

Nie czynię tego bynajmniej powodowana i a- 
kiemkolwiek uczuciem zazdrości lub niechęc,, prze­
ciwnie, kieruje mną jedynie dobra wola odwrócenia 
złego, którego groźba coraz gwałtowniej zawisła nad 
Artui em.

Proszę mi też wi ^rzyć, że wszystko, co tu piszę, 
nie jest bynajmniej oszczerstwem. Są to rzeczy łatwe 
do sprawdzenia.

Zarazem zaś —  plamiące nietylko honor Artu­
ra lecz również całej jego rodziny, a nawet więcej, 
skoro jego ojciec jest ministrem Francji, więc nawet 
pośrednio i cały kraj.

Zresztą, jest leszcze czas na ratunek...
Artur jest człowiekiem jeszcze bardzo młodym, 

pochopnym, to też spewnoscią uda się jeszcze wy­
zwolić go z tragedji, jaka mu grozi.

Zwłaszcza, jeżeli mu na to zwróci uwagę czło­

wiek starszy, szanowany, doświadczony, a co naj­
ważniejsza —  ojciec, dla którego Artur ma spewno­
ścią bardzo wiele najgłębszego szacunku i powa­
żania.

Dlatego właśnie, mojem zdaniem, Pan Minister 
jest najbardziej powołany do załatwienia tej spra­
wy w sensie pomyślnym i odw ocenia od Artura gro­
żącego mu niebezpieczeństwa.

Rzecz w tem, że Artur od dłuższego czasu jest
zakochany,

W  tem samem jeszcze nie byłoby nic złego.
To nawet rzecz dla jego wieku najzupełniej

właściwa.
Ale gorsza, że uczucie swe umieścił jak

najgorzej...
Wstyd nawet powiedzieć, gdzie...
Nie do uwierzenia —  w dziewczynie z domu

publicznego...
Dziwne Się nawet wydaje, że Artur mógł się 

z taką zetknąć, wiadomo bowiem, ze nigdy nie uczę­
szcza! do przybytku sprzedajnej miłości.

Pomimo tego jednak tak się stało...
Poznał gdzieś tę osobę, poczuł do niej snać po­

ciąg nieprzeparty i teraz jest nią tak zajęty, że za­
pomniał o Bożym świecie.

W'ynajął jej wielki apartament dwupokojowy 
w jednym z najdroższych hoteli Paryża i nie odstę­
puje jej niemal ani na jeden krok. Aby nie być go­
łosłowną dodam. ,że to w hotelu Castigliore.

Co może łączyć trkiego młodego, spoko;nego 
i solidnego młodzieńca, jak Artur z taką wyuzdaną 
kobietą z domu publicznego, niewiadomo.

Ale te kobiety ma;ą swe sposoby na mężczyzn, 
więc i ta pewno znalazła.

Nie wyobrażam sobie wszakże, aby ten wpiyw 
zdążył się już tak głęboko zakorzenić w duszy A r­
tura.

Dlatego trzeba go wytępić, póki jego zgubne 
skutki jeszcze się nie u awnił, w tak silnym stopniu 
i bronić go przed niem; z całej siły.

Nie muszę dodawać Panu Ministrowi, że ta sy­
tuacja kompronrtuje nietylkc Artura, ale i |ego ro­
dziców, jego całą rodzinę i nawet rzuca cień na god­
ność ministra, kala honor Francji...

W  nadziei, że Pan Minister zdoła to wszystko

jeszcze naprawić, póki rzecz nie stała się głośna 
w kraju, piszę do Pana ten lis* ostrzegawczy.

Zaznaczam, że sprawa jest pilna.
Czas nagli...
Wszelka zwłoka pogarsza jeszcze sytuację...
A  więc do dzieła...
Ratujmy duszę Artura z szatańskich sideł".
List ten Zuzia napisała na swojej maszynie.
Obawiała się bowiem że jej charakter pi ,ma mo­

że być poznany.
W łożyła list do koperty zalepiła, zalakowała 

i sama zaniosła do skrzynki, nie chciała bowiem swej 
tajemnicy likomu powierzyć.

Rzecz była zbyt doniosłej wagi.
Po powrocie do domu położyła się spać.
Nie mogła wszakze zmrużyć oka...
Nieustannie myślała o tem, jak minister pizyj- 

mie ten list, jakie on na nim wywrze wrażenie.
Miewała już nawet wizje, jak się to wszystko 

odbędzie
R? z wydawało jej się, że po przeczytaniu tego 

listu uderzył pięścią w stół i zawołał:
—  Hańba!... Hańba na całą rodzinę i nawet na 

całą Francję!...
I wymyślał jeszcze nadal głośno używając naj­

silniejszych wyrazów potępienia, twierdząc, że już 
rozmaite były skandale, ale żeby aż coś podobnego!..

Długo jeszcze płynęły z jego ust steki prze­
kleństw...

Wnet potem szereg innych wizyf jeszcze prze­
mykało przez napięty nerwowo mózg Zuzi...

Fantazjując, widziała, jak przez sen, rozmaite 
w°.rsje, aż wreszcie nawet i tak krańcowo odmienną 
od pierwszej, że minister po przeczytaniu jej listu 
poprustu zmiął go i rzucił do kosza, nie zwracając 
nań widocznie żadnej większej uwagi.

Wreszcie, wyczerpana i znużona temi wszystkie- 
iui w zjami, Zuzia zasnęła na dobre, ale obudziła się 
jednak, jak na nią dość wcześnie, bo około dziewią­
tej Powiedziała sobie:

Ile dałabym za to, żeby to widzieć...
—  O, teraz może właśnie czyta list... Ciek?- 

wam, jaką ma przytem minę.
Dalszy ciąg nastąp

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

SPÓŹNIONA W IZYTA
Staruszek posłaniec, otrzymawszy list z rąk 

pięknej pani, natychmiast puścił się w drogę, pod­
pierając się pokrzywioną laską, towarzyszką jego 
życia od lat dziesiątków.

Przed jasno oświetloną wystawą zatrzymał się. 
wdział powoli okulary w stalowej oprawie i prze­
czytał powoli adres, wymawiając głośno słowa;

„W  P. Z. Przybosz. Aleie Jerozolimskie Nr...".
—  Aha!... —  kiwnął głową, schował starannie 

okulary i ruszył dalej z tą mechaniczną wprawą wy- 
-w a iego kroku, jaka cechuje wszystkich posłańców 
Warszawy, choć nogi ich są już stare i przebyły wie­
le, wiele kilometrów po warszawskich brukach.

Pod wskazanym adresem odnalazł z łatwością 
mieszkanie doktora Przybysza.

List odebrała służąca Posłaniec zaczekał, nie­
pewny, czy odbiorca nie będzie chciał jakiejś infor­
macji, albo może zechce napisać odpowiedź, a wtedy 
bedzie drugi kurs. co jest w tych ciężkich czasacn 
rzadkością.

Służąca jednak wyszła i wtykając posłańcowi 
dwu złote, powiedziała, Nże odpowiedzi nie będzie.

Zygmunt przeczytał ust, zaciekawiony niezna­
nym charakterem pisma. Z listem tym natychmiast 
pobiegł do ojca.

—  Proszę, proszę, niech ojciec czyta! — po­
dał doktorowi kartkę pipieru pisaną w języku fran­
cuskim Doktór Przybosz przeczytał:

„Panie, nie jest dla mnie tajemnicą, jakie żywi 
pan uczucia wobec pewnej panny, do której zaleca 
cię mój kochanek, hrabia Noderski, Pan wie również
0 tem, jakie łączą mnie z nim s to s u n k i Ta dziew­
czyna odbiera mi kochanka, a panu narzeczoną. Nie 
mogę się z tem pogodzić, jak i pan zapewne. Chcę
1 muszę się bronić, chcę zatrzymać jego miłość. Mo­
że, gdyby osoba, którą Pan kpeha, wiedziała, że jej 
kórkurtnt utrzymuje w dalszym ciągu stosunki ze 
inną. możeby zrezygnowała z tej nieprawdziwej jego 
miłości, płynącej raczej z przelotnego pragnienia za- 
kpokojehia, zmysłów, jak się to najczęściej zdarza 
u mężczyzn, pragnących wielu zdobyczy i groma­

dzenia pikantnych wspomnień ca czas, kiedy prz. • 
staną czynnie zajmować się miłością,

Jeżeli Pan zechce stwierdzić moją prawdomów­
ność, może się Pan najlepit przekonać dziś, gdyż 
będę nocowała u swego kochanka. Przyjdę do niego 
o dziesiątej na Koszykową, gdzie bywam często. 
Chwytam się tego sposobu jako ostateczności w obro­
nie mej miłości i dla utrzymania tych zobowiązań, ja­
kie hrabia nu wobec mnie. Byłoby właśnie najlepiej, 
gdyby Pan otworzył oczy tej młodej Pani, która jest 
okłamywana ze szkodą dla nas trojga dla przelot­
nego triumfu mojego kochanka. Mary Y.".

—  Niezwykły list! —  powiedział doktór, odda­
jąc go synowi.

—  Widzisz, ojcze, co  to za człowiek, widz’sz! 
Okłamuje ją! Żyje z jedną, a udaje miłość do dru­
giej!... Tu każde słowo tchnie szczerością spowie­
dzi kobiety, która broni się przed zdradą kochanka!...

Doktór uśmiechnął się.
—  i la mnie nie jest ten list taki jasny.
—  Jakto? Przecież zaprasza mnie, bym sifj 

przekonał na własne oczy! Czy to nie dosyć?
—  Właśnie to wydaje mi się niezwykłe i podej­

rzane. Kobieta, która robi przedstawienie dla świad­
ków ze swej miłości?,.. Nie, tu jest coś w niepo­
rządku.

Zygmunt żachnał się.
— Ja muszę jednak podać to do wiadomości 

Teci! Niech wic, kogo kocha! Niech się ma na bacz­
ności!

—  I chciałbyś może wziąć ze sobą Tecię do mie­
szkania NodersŁ i >go, by się naocznie przekonała 
o fałszu człowieka, który ją kocha?

—  A choćby! Czy nie uważasz, że to wyleczy­
łoby ją z tej niebezpiecznej miłości7

—  Nie, to byłoby niewłaściwe. Owszem, możesz 
podać jej do wiadomości ten list i powiedzieć jej, by 
żądali wyjaśnień od tego pana. Ale nawet i z tem 
byłbym ostrożny, bo łatwo możesz być posądzony 
o nieuczciwą grę.

—  Ty, ojcze, jesteś naszpikowany skrupułami 1.. 
Zrozum, że mnie chodzi o Tecię. Oua słusznie pisze! 
Jesteśmy pokrzywdzeni we troje, ta pani, Tecia i ja

przez człowieka, który ma skandaliczną przeszłość 
i teraz zastawił sidła na naiwną, dobrą, ufną dziew­
czynę, nie znającą podstępów takich uwodzicieli, jak 
Noderski!

—  Więc, co masz zamiar zrobić?
—  Pojechać natychmiast do Teci!.. Może wła­

śnie zastanę tam Noderskiego i cisnę mu ten list 
w twarz!

—  Daj spokój z awanturami!.. Postępuj spo­
kojnie, nie daj się unosić nerwom!

Zygmunt nie słuchał dalej. Wybiegł z pokoju o j­
ca, narzucał palto i wybiegi na podwóize do garażu, 
by pojechać swem torpedo. Po kilku minutach pędził 
już przez ulice Warszawy.

—  Ach, gdybym go zastał u niej! Gdybym za­
stał.. Przekonałaby się najlepiej z jego zachowania 
się, że nie jest godzien patrzeć na nią, nietylko prze­
bywać z nią, cieszyć się jej miłością!.. Otworzę jej 
oczy! Niech wie, kogo wybrała!..

W łaśrie dozorca zamykał b-amę, gdyż bvło już 
parę minut przed dziesiątą.

Zygmunt wbiegł na schody i delikatnie nacisnął 
dzwonek.

M uf’?! czekać dłuższą chwilę, zanim odezwał 
się strwużony głos:

—  Ktc tam?
—  Zygmunt Przybosz! —  odpowiedział. — Mu­

szę się koniecznie zaraz zobaczyć z pan ami.
—• Ja się zaraz paiu starszej zapytam —  odpo­

wiedziała służąca.
Zygmunt niecierpliwie czekał t>od drzwiami, kie­

dy w pokoiu toczyła się naradL. Tecia właśnie roz­
bierała się, by ułożyć się na spoczynek. Pani Zierska 
kręciła się jeszcze po pokoiu, z przyzwyczajenia 
przed snem porządkując to i owo po kątach.

—  Pan Przybosz o tej porze? — spytała zdu­
miona. kiedy jej służąca powtórzvła nazwisko gości? 
oczekującego pod drzwiami. — Zaraz sama zapy­
tam...

—  1 o  niemożliwe, żeby pan Pr*vbosz składał 
nam wizytę o tej porze I —  wtrąciła Tecia.

Calsz] ciąj futro
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O MAJĄTKACH 
MOW Y NIE BYŁO

W  listach biskupów rzymsko­
katolickich do marjawitów mo­
wy me było o majątkach, gdyż 
stan majątkowy został ustalo­
ny przez parafje, a w Płocku 
przez testament Felicji albo Fe 
liksy Kozłowskiej, córki Jakó- 
ba, noszącej imię zakonne Ma­
ria Franciszka, spisany dnia 10 
kwietnia 1920 roku przed no­
tariuszem przy Wydziale Sądu 
Okręgowego w Płocku, mają­
cego kancelaiję swoją w gma­
chu sądu, Antonim Tycem tpier 
wszy wypis aktu ma Nr. 281, 
roku 1920) ogłoszony drukiem 
w życiorysie Kozłowskiej.

Natomiast mowa bvla i o za 
rzutach Kowalsk:emu stawia­
nych, i o mistycznych małżeń­
stwach i o kapłaństwie kobiet.

Listy biskupów rzymsko ka­
tolickich były pisane w odpo­
wiedzi na list otwarty marjawi- 
tc-w w sprawie pojednania.

Ale oddajmy „glos" właśnie 
tvm listom.
LIST ARCYBISKUPA ROPPA

Arcybiskup Metroool ta
M obylow ski 

W ikarjat Generalny 
Sąd Dnchowny

dn. 29 października 1929 r.
Nr. ...........
Czasow o: Warszawa, M azowiecka

tl m. 31
Teł. 124-42 

De Księdza Arcybiskupa
Jana Kowalskiego

Otrzymawszy list, datowany z P ło c ­
ka 21 października, uważam za swój 
obowiązek rań odpow iedzieć natych­
miast. Przedewszystkiem muszę za­
znaczyć, że jestem biskupem K ościoła 
Chrystusowego takiego jakim go Zba­
w iciel ustanowił pod władzą świętego 
Piotra, którą mu dal na wiązania i roz 
wiązywania zapewniając, że co  zwią­
że, lub rozwiąże na ziemi, również 
związanem albo rozw iązałem  będzie w 
niebie A le  nietylko Piotrowi św ię­
temu dał tę władzę, nie mówiąc Mu, 
że oto będzie przy Ninj, aż do skoń­
czenia wieków, wyraźnie władzę iego 
przedłużył na cały czas istnienia te ­
go świata i to umocnił wierdzą, te 
władze piekielne K ościoła Jego nie 
przemogą. W ładza więc moja i cal :■  

go Koścmioła iest u Ojca Świętego w 
Rzymie, ja zaś mogę tylko m ówić, w 
duchu tego naszego współnego Ojca 
i gdybym się w duchu jego pomylił, 
próżneby były  słowa moje.

W  duchu więc sądy ojca chrześci- 
państwa, który przecież jest tylko na­
miestnikiem głow y naszej Jezusa Chry 
stu .a  na ziemi, sądzę, że powiedzieć 
m ogę: serce i ręce Jego i nas wszyst­
kich są zawsze otwarte na przyjęcie 
braci, którzy zbłądzili i cbcą do domu 
pow rócić jak syn marnotrawny. Jed ­
nak syn ten wracał pełen pokory i 
chciał prosić, aby u niego mógł być 
sługą, warunków nie stawiał. W y zaś, 
bracie, stawiacie warunki i uznając 
teście  zbłądzili, jednak pokory nie oka 
zirecie.

Nie chcę wchodzić w wyszczegól­
nienie W aszych dawniejszych i now­
szych błędów, które są przeważnie 
skulaiem tego, żeście się z pod kie­
runku i opieki Stolicy Świętej w yco­
fali i w tei om yłce i nadal zostawać 
chcecie. Jakaż w ięc łączność może 
stanać między Wami, a nami, co  tą 
łączność w O jcu świętym, jako kamie­
niu węgielnym Katolicyzmu uważamy, 
z tego też punktu widzenia, a nie ja­
ko brat miłości sądzić słowa byłego 
nuncjusza, obecnie kardynała Lauri.

Na to aby powstała łącznia i jed­
ność, sekta i jej przyw ódca muszą być 
peritus et redicitus del.ndi, nie w 
sensie fizycznym, ale moralnym, to 
jest, że łączność i jedność być nie 
może. póki trwa duch buntu. I przed­
tem Rzym nie poteniał tego co u was 
było  dobrego, ale W asze iepósłuszeń 
stwo w stosunku do biakuoów W a­
szych i uległość kobiecie. Ci co z p o­
śród W as, którycb nazywacie biskupi 
i księża, doznali właśnie m iłości i 
otwartych rak K ościoła, b o  zrozumieli, 
że na to, aby być w jednej wierze, 
prawdziwej katolickiej, trzeba władzy 
kościelnej słuchać i jei ulegać. Doz­
nali również, że to co u V, as było  
chwalebnego. Kościół nie odrzura i nie 
niweczy i to im nie przeszkodziło, do 
dniśria do gn-łności biskupiej nawet. 
Niechże i u W as duch m iłości, duch 
pokory zananuie. m ecb Łaska Boża 
Wam światła udzieli, abyście motfli 
ppw"pdz:eć ’ ?k ongiś 0 ’<-ieę Kościoła 
m -W t- ibi Christus, ubi Roma, wtedy 
i W y dośw iadczycie tni*o*ci i otwar- 
tvcl rak rów nież oica świętego iłk  i 
nas wszystkich H skuoów  i księiy  
wlacrnin z Rzymem zostających, o to 
ja d ’ o W as błagam Boga i tego z ser­
ca Wam życzę.

Arcybiskup Metropolita Mofiy- 
lowski. Edward Ropp.

biskupów katolickich do mariawitów
MARJAW ICI

ODPOW IADAJĄ
Po tym liście marjawici od­

powiadają i piszą, że „z najwię 
kszą radością przeczytaliśmy tu 
wszyscy i śpieszymy z odpowie 
dzią". A dalej mówią: „Gdyby­
śmy w latach 1905— 6-ym mie­
li takich zwierzchników, prze­
pełnionych duchem tej miłości, 
być może nie nastąpiłby roz­
łam Obalając sźereg zarzu­
tów, twierdzą, że: „I my zosta­

liśmy wyłączeni z rzymsko-ka­
tolickiego kościoła niesłusznie, 
wbrew kanonom kościelnym".
Dalej twierdzą: „Zdaniem na- 
szem byłoby dobrze oprzeć się 
na tych punktach, któreśmy w 
liście otwartym wymienili". 

JESZCZE ARCYBISKUP 
ROPP

Na list mariawitów odpowia­
da znów arcybiskup rzymsko­
katolicki Edward Ropp, który 
nadal tytułując Kowalskiego

arcybiskupem, w liście z dn. 6 
listopada 1929 r., już nazywa go 
„Ukochanym w Chrystusie Bra 
tem“  i polemizuje z marjawita- 
mi oraz pisze:

„N ie chodzi więc w sprawie Wasze) 
o szanowanie, ale o ąkt pokory i uzna­
nia'  ojraz dalei: „m ogłem  się w ięc omy 
lić, przytaczaiąc słow a „ib  
ubi Rom a'1, coś 
jesi.

I dalej rew elacja: „W  sprawie W a­
szej jednak ważną rolę odgrywa W a­
sze postępowanie. Nie śmiem Was 
sądzić na podstawie tego, co  o Was

Christus 
podobnego gdzieś

Pod polsKą flagą
W  15  rocznicę orzyskania Po skieg o  Morza

Mija właśnie 15 lat od chwi­
li, gdy żołnierz polski stanął 
zbrojną stopą na brzegach Bał­
tyku i gdy nastąpiły ponowne 
zaślubiny Polski z Morzem Nie 
bawem pojawiły się naprzód na 
Bałtyku, później na wszystkich 
morzach i oceanach okręty han 
dlowe i wojenne, płynące pod 
polską flagą, której świat już 
nie widział był od około 270 
lat.

Taki długi okres czasu, wktó 
rym nie było na morzach pol-

Wschodnie hołdowane. Następu 
je odrazu wspaniały rozwój 
polskiej floty handlowej. Kup­
cy polscy prowadzą na włas­
nych okrętach ożywiony handel 
z Anglją, Holańdją i Hiszpanją, 
Również panowie polscy mają 
niekiedy własne floty. Znaczną 
flotę ma np. w XVI wieku arcy­
biskup gnieźnieński. A  realna 
rzeczywistość każe tworzyć ta­
kie polską flotę wojenną.

Czyni to Zygmunt August 
podczas wojny z Kawalerami

skiej flagi, stal się niewątpliwie Mieczowymi, panującymi w In-
przyczyną powstania legendy, 
w którą w końcu i my sami uwie 
rzyliśmy, że Polacy nie byli ni­
gdy narodem żeglarskim. To 
jest zupełna nieprawda. Z pew­
nością nie byliśmy nigdy tak że 
glarskim narodem, jak Anglicy 
lub Holendrzy, ale też i nie by­
liśmy mniej żeglarskim niż 
Niemcv lub Francuzi. Poprostu 
przez 270 lat braku flagi pol­
skiej na morzach, polskie trądy 
cie morskie zaginęły i teraz do­
piero odbuowujemy je i może­
my to sobie powiedzieć, że z 
rozmachem, który budzi podziw 
i tworzy dla nas szacunek świa­
ta.

Polskie tradycje morskie są 
starodawne i sięgają zamierzch­
łych czasów, są starsze o wiele 
wieków od owego Jańa z Kolna, 
który na sto lat przed Kolum­
bem miał odkryć Amerykę. Nai 
dawniejsze duńskie kroniki 
wspominają o pomorskim księ­
ciu Wyzimierzu i skarżą się, że 
książę ten zabierał Duńczykom 
okręty. Jest to jedna z najdaw­
niejszych historycznych wzmia­
nek o ziemiach polskich z cza­
sów, gdy państwo polskie iesz- 
cze nie istniało. A potem od wie 
ku VIII do XIII jest nieustan­
n e  mowa o flotach Pomorzan, 
toczących wojny z Duńczyka­
mi, Normanami i Niemcami, czę 
sto w tych wojnach zwycię­
skich. oanujacych na wielu wy­
spach Bałtyckiego Morza, mię­
dzy innymi na Rugji, i niekiedy 
zatykających swe zwycięskie 
sztandary na gruzach zburzo­
nych miast hanzeatyckich. Bole 
sław Chrobry, iako pan Pomo­
rza. wyjechał konno w wody 
Bałtyku i objął je w posiadanie 
swećo berła. Były to pierwsze 
zaślubiny Polski z Morzem Sto 
lat późniei powtórzył gest Chro 
brego —  Krzywousty. Trzysta 
lat znowu później wiecha! kon­
no w wody Morza Czarnego i 
svmbo1icznie je poślubił w. ks. 
Witold, brat strjeczny W łady­
sława Ja^ełły. Potęga Polski 
w wieku XV rozciągała się isto­
tnie od morza do morza.

Polskie tradycje morskie są 
zatem starodawne i sławne. Ale 
i w średnich wiekach byl długi 
okres czasu, lat około 150, kie­
dy Polska była od morza odcię 
tą. Było to gdy Pomorze i 
Prusy opanowali Krzyżacy. Ale 
W trzynastoletniej wojnie za 
czasów Kazimierza Jagiellończy 
ka potęga krzyżacka legia osta­
tecznie w gruzy, Pomorze zosta 
ło zwrócone Polsce, Prusy

flantach —  niemieckim zako­
nem rycerskim, bliźniaczo podo 
bnym do Krzyżaków —  i carem 
Iwanem w roku 1556 Okręty an 
gielskie zaopatrują porty in­
flanckie i moskiewską Narwę 
w broń i żywność. Zygmunt Au­
gust tworzy flotę dla przecięcia 
iego dowozu. Jej wódz, Tomasz 
Sierpinek, pierwszy polski ad­
mirał, swego zadania dokonuje 
świetnie i walnie przyczynia się 
do zwycięskiego zakończenia 
wojny. Jednak po wojnie flota 
Sierpinka zostaje rozwiązana.

Znowu tworzy flotę podczas 
wojny w Inflantach ze Szweda­
mi hetman Karol Chodkiewicz 
w roku 1609. Flotę swoją popro 
stu improwizuje. Kilka okrętów 
zdobywa, kilka buduje, kilka ku 
puje, obsadza je lądowyin żoł­
nierzem i na częle tak zaimpro­
wizowanych sił odnosi świetne 
zwycięstwo nad flotą szwedzką 
pod Szakiem.

Najświetniejszy czyn bojowy 
polskiej marynarki wojennej to 
zwycięstwo pod Oliwą (inaczej 
zwane pod Gdańskiem), odnie­
sione 28 listopada 1627 r. nad 
wielką flotą szwedzką. Admirał 
szwedzki poległ, kilka okrętów 
szwedzkich wysadzono w powie 
trze, kilka zdobyto, ocalały tyl­
ko niedobitki. Ale już w rok 
później flota polska, wysłana 
przez Zygmunta III na wody 
niemieckie na pomoc cesarzowi, 
ulega zupełnemu zniszczeniu 
przez połączone siły szwedzkie 
i duńskie.

Wielką flotę usiłuje stworzyć 
syn i następca Zygmunta III, 
Władysław IV. Buduje porty w 
Pucku, Piławie i Tczewie, za­
kłada arsenały morskie — pod 
którem to ówczesnem słowem 
należy rozumieć i dzisiejsze do­
ki i stocznie —  zapewnia flocie 
tacjonalną dostawę żywności i 
dochody z ceł. Niestety wraz ze 
śmiercią Władysława IV wszy­
stko upada i ginie. Bunty koza­
ckie Chmielnickiego osłabiaja 
Polskę, najazd szwedzki doko­
nuje reszty. Zakłady i zapasy

fza n a 'e s ; zdrowie, czas I piaołądze 
odróżujęc wysyłając listy i towary 

samolotami!!!

Władysława IV zostają zburzo 
ne i rozdrapane przez wszyst­
kich, którym potęga morska Pol 
ski była solą w oku. Flaga pol­
ska znika z mórz aż pojawiła 
się ponownie przed piętnastu la

Wyrosła z dawnych i szczyt­
nych tradycji, opiera się o zro­
zumienie rzeczy przez cały na- 
ód. Ginie w oczach przesąd, że 

nie jesteśmy narodem maryna­
rzy. Jesteśmy i będziemy nim 
coraz bardziej. Musimy mieć 
wielką i silpą flotę, zarówno 
handlową jak wojenną, — i bę­
dziemy mieli. Dzisiejsze święto 
jest nowym krokiem naprzód 
na tej drodze.

sm.

piszą i mówią: jednak miałem w  rękfl 
list właśnie Księdza Arcybiskupa, ty­
czący się mistycznych małżeństw, dzie 
ci z n ch rodzących się, a nareszcie 
nawet w innym dokum encie św ięcenie 
kobiet na kapłeńsiwo i we wszystkich 
tych dokumentach pow oływanie się 
na objaw ienie" ,.

I dalej: ,,Jeżeli zaś w pierwszym
liście moim o ich zamilczałem, ió- 
wiąc, że nie c hce wchodzić i wyszcze­
gólniać Waszych dawnych i nowych 
błędów, to nie z tego powodu, abym 
i : za mc min, ale żeby przy przy­
jaznym kontakcie nic po i sć rzeczy 
bolesnych dla nas na pewno, a może 
i dla Was, Bracia. Jeżeli w ęc W asza 
Arcybiskupia M ość życzy naszą listew 
na rozm owę przedłużyć, to sądzę, że 
sam znajdzie potrzebę wypowiedzenia 
się we wszystkich tych arcywainych 
kwestiach".

Arcybiskup Ropp pisze je­
szcze kilka listów, przyczem 
ostatni nosi datę 5 grudnia, po 
procesie mariawickim Kowal­
skiego, w którym pisze: „Dziś 
po ukończeniu tego smutnego 
sądu, nie zwracając uwagi na 
jego wynik, ze smutkiem wiel­
kim biorę się do odpowiedzi". 
List kończy się: „Przekonany 
jestem, że gdyby W. D. uprosił 
u Zbawiciela drobinę tej poko­
ry, którą On w Najśw. Sakr. 
ujawnia i gorąco się modlił do 
Najśw. Panny, drogi, które pro 
wadzą do jedności i które W. 
dotychczas niszczy, na nowo by 
się odnalazły i wygładziłyby się 
wszelkie na nich nierówności. 
O to proszę Boga i tego Waszej 
dostojności życzę".

Obserwator 
D. c. n.

Boczno££! III B! Tome!
Po ulicach Warszawy tłukli 

się jeszcze butni oficerowie nie­
mieccy. Jeszcze pełno ich by­
ło w cukierniach, w restaura­
cjach i na wszystkich balach. 
Jeszcze nie przewidywali, że za 
miesiąc będą uciekali w popło­
chu, że mali nieletni chłopcy 
warszawscy będą ich rozbra­
jać.

Był miesiąc październik 1917 
roku. Z frontu wschodniego i 
zachodniego nadchodziły stale 
alarmujące wiadomości.

W  ciszy gabinetów najroz­
maitszych urzędów z niepoko­
jem omawiano biuletyny i choć 
do publicznej wiadomości poda 
wano, że „cesarskie wojska wy 
cofały się na zgóry przygotowa­
ne pozycje" tajemnicą publicz­
ną było, iż Niemcy dostają w 
skórę i że nadchodzi dzień od­
wetu.

W  białym pałacyku belwe- 
derskim zajętym przez generał- 
gubę-natora von Beselera, wład 
cy Warszawy, oczekiwano ze 
zrozumiałem zainteresowaniem 
szczegółowych komunikatów z 
„centrali".

Butny Beseler, choć wszyst- 
okazywał wesołą twarz,Kim

gdy znalazł się w swym gabine­
cie nerwowo przemierzał pokój 
i tfacił sztpcięny spokój. Nie­
liczni wiedzieli, że Beseler pa­
nicznie bął się momentu,' gdy 
będzie zmuszony uciekać z War 
szabry gdzie w ciągu kilku lat 
tak dobrze mu się powodziło. 
1 rudno jednak było przypusz­
czać, by nawet taki mocarz, jak 
Beseler, mógł zmienić bieg wy­
padków na froncie.

A i w samej Warszawie dzia­
ły się rzęczy, które bynajmniej 
nie uspasabiały Beselera do we 
sołych rayślj. Codzienne rapor 
ly sfory sąpięgów były niepo­
kojące. Z raportów tych wyni­
kało niezbicie, że prowadzona 
jest konspiracyjna robota i że 
w każdej chwili należy się spo­
dziewać jakiejś akcji przeciw 
. władzy". Oczywiście, że ra­
porty te spędzały sen z oczu

Kiepok6j w  Belwederze
Beselera i napawały go lękiem 
przed najbliższą przyszłością.

Nie wiedział, skąd nadejdzie 
uderzenie, zdawał sobie jednak 
sprawę, że chwila ta wkrótce 
nastąpi i że wtedy nawet jego 
nieograniczona władze okaże 
się za słabą do powstrzymania 
groźnej fali.

Pewnego dnie jeden z naj­
lepszych agentów Beselera do­
niósł w raporcie, że w hotelu 
„Bristol" zamieszkał jakiś cu­
dzoziemiec. Z zebranych infor 
macyj wynikało, że gość przy­
był z Szwecji i zameldował się 
jako Gósta Canson, przemysło­
wiec.

Przeglądając raport, von Be­
seler zwrócił uwagę na zakre­
ślone czerwonym ołówkiem sło­
wa:

—  Canson liczy lat 26. Jest
niezwykle przystojny. Podej­
rzewam, że nie przybył bynaj­
mniej w sprawach handlowych. 
Istnieje przypuszczenie, że rola 
jego będzie zupełnie inna.

Przeczytawszy to ciężkie o- 
skarżenie, Beseler zaintereso­
wał się tajemniczym Canso- 
nem, Aczkolwiek nie miał je­
szcze żadnych danych, na pod­
stawie których można byłoby 
zbudować akt oskarżenia, tem 
nie mniej wyjątkowe okoliczno 
ści zmuszały poprostu do bacz 
nego interesowania się tego ro­
dzaju osobami, jak Canson.

Tego samego dnia Beseler 
wezwał do swego gabinetu ad­
iutanta. Po cichu wydawał roz 
łozy .

W pół godziny później szef 
wywiadu otrzymał telefono- 
gram Brzmiał on krótko:

— Cansor., uwaga! Pilno­
wać!

I nim upłynęła doba od chwi 
li przyjadzu Cansona do W ar­
szawy, w ruch puszczono cały 
aparat śledczy.

Jak widzimy, osoba Cansona 
wywołała niemal popłoch w 
szeregach policji. A cóż robił 
w tym samym czasie piękny
Gósta Canson?

Dalszy ciąg nastąpi.
Miecz.
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Już ukazał 
zeszyt S « *  P O I W A N A W  NOC POŚLUBNĄ

D z i e j e  m lic ś c l  I c ie rp ie n ia  n ie w in n y ch  e e ro  
Do nabycia we wszystkich. kioskach krakowskich

C en a 20 gr.___________ Z e szy t  1 B E Z P Ł A T N IE

KRONI KA KRAKOWA
Wyrok w procesie komunistów

Tijtmiiiczf mń morderezy
W  Podg^rZU

( .Na przechodzącego wczoraj 
wieczorem ul. Ludwinowską w 
Podgórzu 21-letniego tapicera 
Franciszka Łąckiego dokonano 
tajemniczego zamachu morder­
czego.

Nieznany narazie bandyta na­
padł na Łąckiego i ugodził go 
dwukrotnie nożem w plecy* Gdy 
napadniąty począł wzywać po­
mocy opryszek zbiegł.

Zbroczonemu krwią Łąckie­
mu udzielił pomocy lekarz, po- 
ezem przewieziono go do szpi­
tala na oddział chirurgiczny.

Napad rabunkowy
Onegdaj w godzinach wie­

czornych powracający z pracy 
z Gdyni do Witomino, stolarz, 
Franciszek Różyczki, napadniąty 
został w pobliżu cmentarza wi- 
tomińskiego przez nieznanego 
bandytą.

Bandyta poturbował dotkliwie 
awą ofiarą i zrabowawszy 65 
zł. zbiegł do pobliskiego lasu 
witomińskiego.

Zarządzony niezwłocznie przez 
polieją gdyńską pościg dopro­
wadził do ującia sprawcy na-

fiadu rabunkowego w osobie 25- 
etniego Frarciszka Krysiaks, 

zamieszkałego w Kąpnie, któ­
rego osadzono w wiązieniu.

Szofer zastizelony
Grupa przemysłowców łódz­

kich wybrała sią onegdaj na 
polowanie na teren dóbr hr. Po­
tockiego w miejscowości Dobra 
Przysucha.

Podczas polowania na dzika, 
ugodzony został knlą w serce, 
Edward Becker, szofer. Beckera 
przewieziono do szpitala w Ło­
dzi, gdzie zmarł.

Tragedja miłosna
W  mieszkaniu gospodarza 

Kurka w Kozłowie, pow. Mie­
chowskiego, rozegrała sią wczo­
raj tragiczna scena miłosna.

Zamiezzkały 'przy rodzicach 
w Kozłowie, zamożnych gospo­
darzy, Andrzej Kurek, lat 24, 
zarączony był z mieszkanką 
tej wsi, Kazimierą Kostuń, ro­
dzice której są biedniejsi. Mło­
dzi kochali sią gorąco i prag­
nęli sią pobrać, lecz ze strony 
rodziców narzeczzonego były 
sprzeciwy.

Krytycznego wieczora Kazi­
miera Kostuń przybyła do mie­
szkania rodziców narzeczonego 
gdzie w kategoryczny sposób 
oświadczono jej, że syn ich nie 
ożeni sią z nią. Wówczas dziew­
czyna błyskawicznie wyjęła re­
wolwer, zabrany ojcu i celnym 
strzałem pozbawiła sią życia.

Na widok konającej ukocha­
nej Andrzej wziął ten sam re­
wolwer i strzelił sobie w pierś. 
Kulapszeszła przez płuca. Cięż­
ko rannego przewieziono do 
upitala olkuskiego.

Onegdaj w trzecim dniu pro­
cesu przed sądem przysięgłych 
w Krakowie przeciw czterem 
komunistom oskarżonym o wy­
wołanie ekscesów na Placu ja ­

błonowskich w czasie pochodu 
1 maja zapadł wyrok mocą któ­
rego Herszkowicz zoatał skaza­
ny na Siata więzieni , Adamus 
na 4 lata więzienia, Zając na 4

lata więzienia oraz Strum na 2 
lata więzienia.

Oskarżonych bronili adw.,dr. 
Glasnor, dr. Schreiber, dr. Dun* 
kelblum i dr. Ritigstcin.

Podpalacze przed sądem krak.
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie rozpocznie się jutro 
rozprawa przeciwko 15-letniemu 
chłopcu Franciszkowi Federydze 
i jego matce, Marji Federygo- 
wej, przyczea 15-letni chłopiec 
jest głównym sprawcą.

10 marca 1934 r. wybnchł 
wieczorem, w Soboniowicacb 
pożar domu Marji Federygowej. 
Dom był stary, drewniany, moc­
no przyaisiczony, kryty słomą, 
a ubezpieczony był w Towa­
rzystwie Ubezpieczeń Wzajem­

nych na kwotę 460 zł.
O d płonącego domu Federy­

gowej, który zgorzał doszczęt­
nie zapalił się dom sąsiadów, 
Majorów. W  czasie akcji ratun­
kowej ciężko poparzony został 
Bolesław Major.

Policja ustalając przyczynę 
pożaru doszła do przekonania, 
ie  powstał on skutkiem umyśl­
nego podpalenia.

W  toku początkowych prze 
słuchań do podpalenia domu

przyznał się Franciszek Fede- 
ryga tłumacząc, źe dom podpa­
lił z polecenia matki.

Później zeznania swoje Fede- 
ryga zmienił, oświadczając sę­
dziemu śledczemu, iż dom pod­
palił sam z własnej inicjatywy 
bez wyraźnego polecenia matki.

Rozprawie przewodniczyć bę­
dzie s. o. dr. Ostręga, wot. s.o. 
dr. Kurzer i dr. Solecki, osk. 
prok. dr. Stawarski, broni adw. 
dr. Frflhling.

Zajście w cukierni Noworolskiego
Jak się dowiadujemy cukier­

nia Noworolskiego w Sukienni­
cach w Krakowie, była onegdaj 
widownią ostrej wymiany zdań 
między wiceprezydentem dr. 
Klimeckim a p. Wolnym.

W iceprez. Klimecki bawił w 
cukierni w towarzystwie b. wi­
ceprez. Ostrowskiego i Wlelgu-

aa, gdy właśnie nadszedł p. 
Wolny.

Wicepr. Klimecki zwrócił się 
do niego r  ostromi wyrzutami 
apowodu zeznań p. Wolnego w 
sądzie, zarzucił mu złożenienie- 
prawdziwych zeznań i zagroził, 
że wyciągnie odpowiednia kun 
sekwencje. P. Klimecki m. in-

nemi przypominał ‘p. Wolnemu, 
że otrzymał 1500 zł. honorarjum 
ale nie od p. Wolnego, lecz od 
Banku Spółdzielczego za załat­
wienie różnych spraw.

Licznemi świadkami zajścia, 
które toczyło się podniesionym 
głosem, byli stali bywalcy cu­
kierni-

Kucharz na ławie oskarżonych
Przed sadem okr. karnym w 

Krakowie przed sędzią dr. Bla- 
chowskim zasiadł onegdaj na 
ławie oskarżonych Jan Wycisk, 
kucharz, oskarżony o to, że r. 
ub. wyłudził od Karoliny Elsne- 
rowej kwotę zł. 2.000.

Wycisk założył kawiarnię przy

ul. Długiej 38 i do spółki do­
brał sobie Elsnerową. która wrę­
czyła mu 2 .00 , zł. Po jakimś 
czasie miedzy Wyciskiem a 
Elsnerową powstały nieporozu­
mienia tak, że spółka się roz­
wiązała, zaś Elsnerową doma-

wró-
gała się zwrotu 2.000 zł.

Gdy 'Wycisk nie chciał 
cić, oddała sprawę do sądu. O - 
negdaj po przeprowadzonej roz­
prawie i wywodach adw. dr. 
Zakulskiego sąd nwolnił osk. 
Wyciska od winy i kary.

W  sidłach oszustów
Matysiak Franciszek, lat 48 

zam. w gm. Las pow. Żywiec, 
zgłosił na policji, że wczoraj 
wieczorem, gdy przechodził pla­
cem kolejowym w Krakowie, za­
czepiło 2 osobników, którzy w 
podstępny sposób sprzedali mu

2 bezwartościowe pierścionki 
jako złote za 1.5C0 franl ów.

Matysiaka, który zwrócił się 
do poste'unkowrgo o pewne 
informaaje, tenże posterunkowy 
przestrzegał, widząc człowieka 
obceg< , żeby uważał, gdyż mo­

gą go oszukać grasujący po 
Krakowie oszuści pierścionkowi, 
tenże jednak ostrzeżenie post. 
pominął wdając sią jednak z o- 
szustami w pertraktacje, czeg 
skutkiem było kupienie przez 
niego fałszywych pierścionków.

R E D A

b u f t u *  sainiibo]sliro
Janina Bednarczyk, zamiesz­

kała w Stanisławowie przy ul. 
Zatłańskiej 30, dokonała wczo­
raj o godz. 15 makabrycznego 
samobójstwa.

Bednarczyk od dłuższego cza­
su żyła ze swoim kochankiem, 
znanym awanturnikiem i sute- 
nerem, który często bił dziew­
czynę i znęcał się nad nią w 
rozmaity sposób.

Ostatnio porzucił on Bednar- 
czykównę, która tak się tem 
przejęła, że postanowiła popeł 
nić samobójstwo. W  tym celu 
oblałajsię naftąji podpaliła. Obję­
ta płomieniami niby żywa po­
chodnia wybiegła na ulicę, wo­
łając głośno o pomoc. Natych­
miast wezwano Pogotowie Ra­
tunkowe, które desperatkę w 
ciężkim, stanie przewiozłoj do 
s z p i t a l a .________________________

h m  dzieci udusiła sic
w m  e u k & n i u

Marja Urban, zamieszkała we 
Lwowie pozostawiła czworo dzie­
ci bez opieki, a sama udała aię 
na jarmark w Nadwornej. Je­
den z chłopców, bawiąc się z 
zapałkami, wywołał pożar, tak, 
wszystkie dzieci udusiły się w 
dymie. Matkę pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej za 
brak dozoru.

Proces przed uden wojstep
Przed sadem okręg, karnym 

wojskowym w Krakowie odbę­
dzie się jutro sensacyjny proces 
przeciwko wojskowym oskarżo­
nym o nadużycia |iłużbowe na 
szkodig skarbu Państwa._________

Dekada* i
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T Y G O D N IK  AKADEMICKI 

Cena 10 gr.
Do nabycia

we wazyatk ich kioskach

Kurs Tańców
najm odniejszych

Z ł. 8 .  wyucza Bibulski 
Jagiellońska 10 I. p. 

wpisy od 5— 8 wieczór.
W  k a ż d ą  n iedzie lę  d a n c in g  

®d g o d z .  6 — 1 0  w le c z .

Teatr miejski „Cygaaerja"

teliur ku M m iń
Adria: „J u lik a ".
A p o l l o  „ D od Ju a n "
A t l a n t i c : ,,Weronika".
B a g a te la ' , jv  mam temperament* 
i rewja „Waiystko aa maila".
D om  żołnierza „Tajemaica sypialai'* 
Mnsenm „Mahaiadia Rampnrn’*. 
P r o m ie ń  , , Wesoła Zuiaana". 
S ło n k o  „C z »  Luayna to diiew ctyaa" 
Sw it „Ghlopcy z placu broni", 
S a tu k * : „ O  esem iaią diiewciąta'* 
U d o c h a  „Kleopatra".
W anda „Muszą być młody".
Zoraa: „Parada rezerwistów"

R&djo
Kraków. 645 Audycja poranna, 11 S I  

Hejaał 12.03 Przegląd prasy 12.10 Kea- 
cert 13.0C Dziennik połudaiewy 15.30 
Wiad. o eksperria polskim 15.45 G e- 
dzioa starych tańców 16.45 Lekcja 
niemieckiego 17 00 Recit. skrzypcowy 
17.25 Fragment literacki 17.50 O detyt
18.00 Stery Kreków 18.10 Wiedem eici 
bieżące 18.45 Obrazek dla dzieci 19.00 
Audycja atrzelocka 19.50 Wiad. apert.
20.00 Muzyka lekka 20.45 Dsiannik 
wiecz. 21.00 Keaaert 21.45 Odcayt
23.00 Trans, z Warss.

Nocay dyżur aptaki
Apteka ped Złote Koroną Rynek gl 

22, pod Gwiazdą Florjańike 15, pod 
Opatrsneicią Karmelicka 23. Warszaw­
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjskb 27

Noeny dyżur lekargyi
Dr. Beranoweki Wloda. Tatanska 11 

tel. 187-13, Dr Gatmab GiaelaCrods- 
ka 60 tel. 127 93, Dr. Herzbait Stan. 
FUrjadska 47 tel. 169-69, Dr. Owetyń- 
*ki Tad. Lubicz 34 tel. 16S-26.

t a j i p l i t n l f i r t i
Wczoraj wieczorem dworzec 

kolejowy w katowicach był wi­
downią strasznego wypadku, 
który pociągnął za tabą śmierć 
pracownika kolejowego Fraz- 
ciszka Foltynę.

W  krytycznym czasie Foltyc 
zatrudniony na dworcu katowi­
ckim przy odwożeniu bagażu 
dwukołowym wózkiem ręcznym 
nie zauważył nadjeżdżającego 
pociągu i wpadł pod koła paro­
wozu.

Świadkowie tego strasznego 
wypadku oniemieli początkowo 
z przerażenia. Po chwili zorjez- 
towała się służba pociągu, że 
stało się nieszczęście i pociąg 
zatrzymano dopiero wtenciaa, 
zdążył już njechać około 26 
metrów. Z pod kół parowozu 
wydobyto strasznie pokaleczone 
ciało Fołtyna, który po odsta­
wieniu do szpitala zmarł, nie 
odzyskując przytomość.

Przejechany przez antę
Wczoraj wiecz. Korczyk Stau. 

lat 34, zam. w Bielanach został 
najechany autem osob. na zbie 
gu Małego Rynku a ul. Szpi­
talnej przez Bronisława Kier- 
czyńsktego, zam. przy uL Pa- 
sterkiej 29, przez co doznał u- 
szkodzenu prawej nogi i rowe­
ru, ponieważ w czasie najecha­
nia jechał na rowerze. Korczyk 
po wypadku odszedł do domu.

Nagły agon
Wczoraj zmarł nagle w klat­

ce schodowa) domn Nr. 12 na 
ul. Kalwaryjskiej Jan Chmie­
lowski lat 43, murarz, zam. 
przy ul. Celnej 8.

M N S T R A C jA i  K ra k ów  ul. N e  G ró d k a  2 —  T e le fo n  173 -0 2  (o d  g o d c . 6 - 1 1  w  p o {.{

C E N Y  O G Ł O S Z E N i w K ro n ice  krakow akio) ca ła  strona 100  z ł., p ó ł  a troa y  500  i ł .  1 w lerar. m m . 5 0  gr.

O d p ow ied z ia ln y  R eda k tor  I W y d a w ca  A lfr e d  K w iatkow ski Drukarnia „M o n o p o l, ,  K rak ów  N a G ró d k u  2 . T a la foa  N r. 1 7 3 4 2
fT a b u e  15 gr. za »ra z


